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Redaktor Ogniska, do swoich Szanownych | "o*e, przeto posłuszny objawionćj woli osób, których 
p zdanie wysoko sobie cenię, zmieniam powzięty zamiar 
Abonentów. zawieszenia redakcyi, i nadal pismo moje w tym samym 
Odzywając się do was szanowni Panowie w uczuciu duchu i warunkach wydawać będę. 
szczerćj wdzięczności za odbierane od was dowody wzglę- Aby jednak pismo to zamierzony pożytek przynieść 
dów i współczucia, wytłomaczyć się winienem, dla czego | mogło, musi w sobie jakby w zwierciedle odbijać stan 
zamierzałem zamknąć od nowego roku 1861, dalsze wy- | kraju i jego potrzeby, i zamienić się w ową soczewkę, 
darindan Ais, , środkującą w sobie promienie światła i ciepła narodu. 
Nie wiem, czy z gorącćj ale nierozważnćj dla kraju | Dla tego najuprzejmićj prosić się ośmielam współobywa- 
życzliwości, czy też i z wrodzonego mi ruchliwego tem- | teli moich, o liczne ze wszech stron kraju korespon- 
peramentu, obarczyłem się nad miarę różnorodnemi pra- | dencye. Każdemu ze stałych w powiecie korespondentów, 
cami. — Nie obliczyłem ani sił, ani zdolności moich, i | obowiązujących się dać mi chociażby raz w miesiąc 
słusznie się lękam, abym potrafił godnie tylu zobowią- | krótkie z swojćj okolicy sprawozdanie, ofiaruję posyłać 
zaniom odpowiedzieć. Między temi pracami jedną z bar- bezpłatnie „Ognisko* i najchętnićj na ten cel sto egzem- 
dzćj uciążliwych jest redakcya pisma, która po większćj | plarzy poświęcam. 
części na mnie samym spoczywa a niewolniczo mnie Z drugićj strony, gdy stępel, poczta, druk, papier i 
krępuje swoją peryodycznością. współredakcya wymagają kosztów, których z własnych 
Myślałem się więc od téj pracy uwolnić, a zdawało | funduszów ponieść nie jestem wstanie, przeto ośmielę 
mi się, że nikt z was szanowni Panowie, anisię obejrzy | się każdemu z dzisiejszych moich prenumeratorów dò- 
za tą gasnącą iskierką, która jak błędny ognik pola na- | łączyć po dwie karty prenumeracyjne, z prośbą, aby je- 
sze przebiega, lecz ani grzeje ani dróg pewnych nie roz- | Śli mogą, raczyli takowe między sąsiadami umieścić, a 
świeca. Chciałem przeto i kraj uwolnić od ciężaru pre- | tém samém przyczynić się do pomnożenia liczby abonen- 
numeraty i siebie od jarzma pracy, którą byłby prze- | tów. Dotąd nietylko się mi wydawnictwo Ogniska nie 
niósł na inne pole, przynoszące krajowi rzeczywistsze i | opłacało, ale poniosłem stratę kilkuset reńskich. — Ta 
więcćj dotykałne korzyści. Pragnąłem poświęcić się roz- | strata w roku przyszłym, byłaby tóm dotkliwszą, iż dla 
winięciu Domu Komissowego, a w tym celu odbyć | pogodzenia prac moich w Domu Komissowym z obo- 
podróż po kraju, dla rozpoznania się z właściwą każdej | wiązkami Redaktora, przybrałem współpracowników, za 
okolicy produkcyą, i odnowić też osobiście stosunki moje | stale umówionćm wynagrodzeniem. Pierwsze artykuły 
z za granicą, dla powiązania (o ileby się dało) ruchu prze- | i zdanie sprawy ogólne z czynności osi Komissowego, i 
mysłowego w kraju naszym z handlem zagranicznym. — | osobiście jak do dziśdnia obrabiać będę, jak również arty- 
Te wszystkie czynności z obowiązkami naczelnego Re- | kuły tyczące się wystawy powszechnej, i ruchu przemy- 
daktora pogodzić jest trudno. Wreszcie mała liczba pre- | słowego w kraju naszym, inne zapełnią moi współpra- 
numeratorów mego pisma sądzić mi pozwalała, iż się | cownicy i korespondenci. 
kraj bez niego obejdzie, i owszem za niepotrzebny przy- Z powodu utrudnionych wzajemnych obliczeń, Redak- 
datek do tylu nët tnych produkcyi ducha uważa. cya Ogniska nie moie się podjąć w przyszłym roku, przyj- 
Gdy jednak przeważna liczba łaskawych moich prenu- | mowania wspólnćj z Tygodnikiem rolniczym prenumeraty, 
meratorów zachęca mnie do dalszego wydawnictwa i są- | ale szczerze pragnę, aby się z czasem te dwa pisma 
dzi, że w braku lepszego pisma, (zajmującego się potrze- | z sobą połączyły, tém bardzićj, iż Tygodnik* jako pismo 
bami kraju,) i moje „Ognisko* tymczasowo przydać się | naukowe, podaje artykuły nader ważnćj treści, których 


czytelnik napróżnoby szukał w „Ognisku,“ będącóm ra- 
czćj owym obiegnikiem chodzącym od wsi do wsi, i roz- 
noszącym wiadomości dzienne i miejscowe, a których też 
wartość odnosi się do chwil i potrzeb obecnych ale nie 
sięga głębićj w grunt poważnćj nauki rolniczej. 

Życzyłem sobie zniżyć cenę mego pisma, przez uwol- 
nienie się od kosztów ostęplowania, które wraz z opłatą 
od nielicznych wprawdzie inseratów, przeszło 800 złr. 
w. a. rocznie wynoszą, ale zrobiwszy skrupulatne obli- 
czenie, nie widzę możności zrównoważenia wydatków 
z dochodami jeśli się nie potroi liczba prenumeratorów. 
Gdybyśmy doszli do tego szczęśliwego rezultatu, sam 
z własnego natchnienia od drugiego półrocza cenę pre- 
numeraty zniżę. Dla tego upraszam tylko o półroczną 
prenumeratę w cenie złr. cztery w. a. 


Walery Wielogłowski. 


D ześrodkowaniu handlu zbożowego w Krakowie. 


Z przyjemnością przychodzi mi ogłosić, iż myśl ześrod- 
kowania handlu zbożowego w Krakowie, i zbudowania 
ndpowiednich spichrzów, coraz więcćj zajmuje umysły 
poważne i budzi w sercach szlachetnych chęć poświęce- 
nia funduszów ogólnemu dobru. 


Wielmożny Ludwik Hólzel, jeden z najzamożniejszych 
obywateli miasta, przystąpił pierwszy do, tego projektu 
ze sumą w gotowiżnie 10,000 złr. w. a., a oprócz tego 
czynne swoje współdziałanie w urzeczywistnieniu tego 
pomysłu przyrzekł. 

Budujący ten przykład roztropnego w przedsiębior- 
stwach ale nie mnićj hojnego w dobrych celach męża, 
zachęci zapewne kapitalistów do poświęcenia drzemią- 
cych skarbów, temu użytecznemu i zyskownemu przed- 
sięwzięciu. 

Uprosiłem wielmożnego Hólzla, aby raczył deklaracye 
przystąpień u siebie przyjmować, a gdy będzie już praw- 
dopodobieństwo rychłego zajęcia się realizacyą tego pla- 
nu, zawiąże się komitet ku obmyśleniu dalszych pod tym 
względem środków. Redakcya Ogniska nie przestanie 
być organem tój myśli i Komitetu jaki nam wola fun- 
datorów na czele postawi. 


Wystawa powszechna w Krakowie. 
(Dalszy Ciąg ) 


Jeden z dostojnych w Krakowie mężów, dla którego 
głębokićm jestem przejęty uszanowaniem, a którego zda- 
nie wysoko sobie cenię, raczył mi udzielić na piśmie 
światłe swoje uwagi, co do niektórych projektów 
w „Ognisku* umieszczonych, a ku realizacyi krajowi po- 
danych. Zanim na wszystkie uwagi kolejno odpowiedzieć 
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będziemy mogli, przytaczamy ustęp dotyczący się wysta- 
wy powszechnćj w Krakowie. 

„Przymiotnik powszechny do wystawy* użyty, jest za 
rozległy, bo obejmuje wszystko, co tylko może wyobra- 
żać podobna idea. Mieliśmy niedawno wystawę staro- 
żytnosci krajowych w Krakowie, która pomimo niedo- 
statków praktyczności i nierozłączonych od rzeczy ludz- 
kich pomyłek, udała się wybornie. Ale ta wystawa nie 
była powszechną. Myśl do nićj podana przez wydział 
archeologiczny Towarzystwa naukowego, całe Towarzy- 
stwo podjęło i niezwłocznie zajęło się jej wykonaniem. 
Jeszcze jéj skutek był niepewnym, gdy się znalazł do- 
broczyńca (książe Jerzy Lubomierski,) który jéj miejsca, 
to jest domu swojego użyczył. Tymto sposobem wyko- 
nała się nader świetnie wystawa. 

Czy ogłoszona przez wzmianki „Ogniska* wystawa 
powszechna ma te warunki, to jest człowieka i miejsce, 
i oznaczenie dostateczne przedmiotów? to jest na co ocze- 
kuje publiczność. Nie jeden z ziemian i tutejszych miesz- 
kańców, ma chętną wolę przyłożenia się czynnego do 
téj wystawy, i czeka dość niecierpliwie na dalsze ska- 
zówki.* 

Odpowiadając na powyższe uwagi, objaśnić najprzód 
winniśmy, iż użyty przymiotnik powszechnćj wy- 
stawy, odnosi się raczej do krajów i okolic wzbogacać 
mających naszą wystawę, a nie do mnogości, tem zaś 
mnićj do powszechności ogólnćj w świecie produkcyi.— 
Przymiotnik ten jest przyjętym dla rozróżnienia wystawy 
wszechkrajowćj, od wystawy produktów wyłącznie kra- 
jowych, albo od wystaw specyalnych jak to n. p. agro- 
nomicznćj, ogrodniczćj, starożytności sztuk pięknych itd. 

Nazywamy już od lat sżeściu naszą wystawę sztuk 
pięknych w Krakowie powszechną; nie dla tego 
wszakże aby mieściła i zgromadzała w Krakowie wszyst- 
kie utwory jakie świat artystyczny produkuje, ale raczćj 
dla tego, iż przyjmuje bezwzględnie wszelkie produkcye 
sztuki, gdziekolwiek one są wykonane; i tak miewamy 
równocześnie na naszćj wystawie obrazy z Petersburga, 
Wilna, Warszawy, Wiednia, Pragi, Salzburga, Pesztu, 
Berlina, Królewca, Drezna, Belgii, Francyi, Rzymu, Am- 
sterdamu, Lwowa i Krakowa, a więc przypuściliśmy do 
konkursu całą Europę, i ztąd mamy prawo nazwać na- 
szą wystawę powszechną. 

Z tego nagromadzenia różnokrajowych utworów, naj- 
ważniejsza wypłynęła korzyść, iż zwiedzająca publiczność 
utworzyła sobie zdanie o postępie sztuki w każdym kra- 
ju, poznała dzieła mistrzów, obznajomiła się z rozmai- 
temi szkołami i takowe z sobą porównywać się nauczyła. 
Toż samo się ma rozumieć co do wystawy przemysło- 
wćj i fabrycznej w Ognisku projektowanćj. Stanie się 
ona powszechną, gdy przypuści wszelką obcokra- 
jową produkcyą do publicznego popisu, i zgromadzi wy- 
roby odznaczające się wyższem udoskonaleniem. 


Wyznać z pokorą musimy, iż kraj nasz rolniczy i ry- 
cerski,. nie mógł rozwinąć u siebie ani wyższego prze- 
mysłu fabrycznego ani rzemieślnictwa, a więc nietylko 
nie wytwarza dzieł dokładnoścą nacechowanych, lecz 
nie miał dotąd przed oczami wzorów, któreby go na 
drodze wykształcenia się w fabrykacyi zachęciły i posu- 
nęły. Ci z krajowców, którzy jeżdżą za granicę, nie są 
ludźmi specyalnemi, a tém mnićj rzemieślnikami, więc 
podróż ich żadnego pod względem fabrycznym nie przy- 
nosi dla kraju pożytku. Oni zwiedzają teatra i restaura- 
cye, ale nie warsztaty i fabryki; a chociażby je zwie- 
dzali, to nie będąc z przedmiotem obeznani, praktycznćj 
mie odnoszą korzyści. A więc nam chodzi o to: aby zgro- 
madzić z krajów wyżćj w oświacie posuniętych, o ile 
się da najwięcćj wyrobów użytecznych i do potrzeb na- 
szego kraju zastósowanych, a przez to ułatwić jednym 
obeznanie się z przedmiotami, których dotąd nie wi- 
dzieli a o których może nawet nie słyszeli, a drugim 
przedstawić wzory godne do naśladowania, a tém samém 
posunąć o krok dalćj nasze krajowe rzemieślnictwo, i 
pobudzić go do szlachetnej ambicyi dorównania okaza- 
nym wzorom. Redaktor Ogniska ma wypisane wszystkie 
niemal rzemiosła i fabryki, które byćby mogły powołane 
do wzbogacenia naszćj wystawy, ale że te spisy należą 
już do szczególnych czynności wybrać się mającćj dyrek- 
cyi, przeto zachowuje one jako materyał, który odda 
w ręce ludzi urzeczywistnieniem tej myśli zająć się ma- 
jących. 

Po usprawiedliwieniu przymiotnika, który nadaliśmy 
projektowanćj wystawie krakowskićj, przychodzi z kolei 
odpowiedzieć na drugie pytanie, które nam dostojny nasz 
współobywatel zadaje: „Czyli mamy człowieka i miejsce 
na wystawę?* Odpowimy starem przysłowiem: „iż naj- 
przód trzeba mieć klatkę a dopiero starać się o ptaka.* 
Najprzód musimy mieć pewność, że się wystawa udać 
może, a dopiero zaprosimy człowieka, któryby ją godnie 
reprezentował. Wystawa się zas uda, jeżeli się utworzy 
zastęp w społeczeństwie, któryby myśl onćj moralnie i 
materyalnie popierał. Mysl tu jest sztandarem i przy my- 
ŝli najprzód gromadzić się ludzie powinni, chorążym za$ 
tego sztandaru będzie człowiek, którego ogólne życzenie 
i opinia wskaże. Nauczylismy się zawsze pytać: „kto 
robi," a nie pytamy się „co robi?“ Mniejsza o to kto 
początkuje, byle rzecz była dobra. Ten zaś który początku- 
je, wić dobrze, iż każda mysl potrzebuje być odziana uro- 
kiem powagi, siły, znaczenia, zasługi i t. p. którą jéj 
udziela człowiek posiadający te przymioty. Takiego czło. 
wieka noszę w duszy i w swoim czasie wskażę go sub. 
skrybtorom, a może go już sami dzisiaj odgadują. 

Co się tyczć miejsca, to objąśnić winienem, iż do 
wystawy tego rodzaju, żaden dom, żaden gmach choćby 
najobszerniejszy nadać się nie może. Co innego Przy wy- 
stawach cząstkowych, (jaką była np. archeologiczna zło- 
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żona z drobnych przedmiotów), to szlachetna gościnność 
w domu księcia Lubomierskiego, dostateczne przedsta 
wiała warunki. Ale na wystawę fabryczną, to dziesięć ta- 
kich domów nie wystarczyłoby, gdyż zupełnie innego 
potrzeba urządzenia, innego układu, a tém samém stó- 
sowny gmach budować należy. Nie będzie to zapewne 
pałac krzyształowy londyński, ani ogród zimowy paryzki,. 
ale będzie ogromny gmach z deszczek zbudowany, i stó- 
sownie do potrzeby urządzony, tak, jakim był gmach 
w tymże samym celu dla wystawy wrocławskićj przed 
kilku laty z deszczek wzniesiony, który wszelkim warun- 
kom świetnćj wystawy odpowiedział. Otóż na przygoto- 
wanie tego gmachu potrzeba pieniędzy, i w tym celu 
zbiera się deklaracye awansów storeńskowych. Widzia- 
łem najmnićj pięćdziesiąt rozmaitych wystaw w mojćm 
życiu, a oprócz wystawy kwiatów w cieplarniach luxem- 
burskich w Paryżu, nie widziałem żadnćj, któraby sobie 
właściwego nie przygotowała urządzenia, i żebrała go- 
scinnego dachu w mieście. 

Budować więc musimy, a przynajmnićj dobudowywać 
duże gmachy do istniejących w kilku miejscach projekto- 
wanych budynków. Wybór ostateczny pomiędzy kilku 
projektami od wielu względów zależy, i będzie przed- 
miotem głębokićj rozwagi ludzi fachowych. To tylko pow- 
tórnie zaręczyć mogę, iż projekt ten nie jest mrzonką, i 
że ile nas stać na to, jest on w najdrobniejszych AM 
gółach obrobiony, przygotowany i do miejscowych wy- 
magalności i warunków zastósowany. Są jednak pewne 
względy, które nam odsłaniać szczegółów nie dozwalają, 
bo podrożyłyby nabycie miejsca i materyałów, i podda- 
łyby cały projekt pod ząb nieuzasadnionćj krytyki, tych 
właśnie, którzy nie dając nie na wystawę, przynieśliby 
przeczenie, jako jedyny środek usprawiedliwiający ich 
samolubstwo albo obojętność. W. W. 


LISTA CZWARTA OSÓB 
popierających projekt wystawy powszechnój w Krakowie, 


24 Wiel. Kosz Jan, kupiec z Krakowa. 


25 „ Wyszkowski Wincenty, obyw. z Brzezny. 
26 „  Marfiewicz Antoni, obyw. z Krakowa. 

27 „  Straszewski Henryk, obyw. z Boguchwały. 
28 „  Woynieki Michał, obyw. z Bujanowa. 


29 JWiel. hr. Wiesiołowski Frane, obyw. z Żułkowa. 
30 „  Łępicki Ludwik kasztelan, z Krakowa. 
31 Wiel. Kossowski Stanisław, obyw. z Łanowic. 


32 „  Harajewicz Jan, doktor medyc. z Krakowa. 
33 „ Horodyński Bogusław, obyw. ze Zbydniowa. 
34 „ Ebers Henryk, dok. med. z Krakowa. 

85 „  Lekczyński Czesław Wład., obyw. z Czerteży. 
36 „ Jabłonowski Franciszek, obyw. z Wierzchni. 
37 „  Skwarczyński Franciszek, , 4 

38 „ Komarnicki Bolesław, obyw. z Sassowa. 

39 „ Ziembiński Antoni, restaurator w Krakowie. 


40 Wiel. Lisowiecki Wacław, obyw. z Nagłowice. 


41 „  Lisowiecki Antoni, obyw. z Mytarza. 

42 „ _ Pruszyńński Zygmunt, obyw. z Łęk górnych. 
43 „ Sroczyński Marcyan, obyw. z Bolesławia. 

44 „  Szezaniecki Stanisław, z Skoraczewa 

45 „ Zieliński J..., majster mularski z Krakowa. 
46 „ _ Dutkiewicz Andrzćj, kupiec A 

47 „  Horoch Kalikst, obyw. z Wrzawy. 

48 J. Wiel. hr. Koziobrodzka Matylda, obyw. z Krakowa, 
49 Wiel. Gralewski Jan, kupiec z Krakowa. 

50 „ Jaworski Cypryan, obyw. z Sielnic. 

bl „ de Lavaux Ludwik, „ z Krakowa. 

52. „ Pol Paulina Mecenseffy, obyw. z Krakowa. 

53 „ Kaczmarski Jan Kanty, kupiec s 

54 „ Łodzia Brodzki Henryk, obyw. z Jaślan. 

A5 „ Sawiczewski Floryan, Prof. U. J. z Krakowa. 
d6 „  Bzowski Kazimierz, obyw. s 

DTI „  Zdzieński Aleksander, „ z Płaszowa. 

58 „ Skarżyński Erazm, „ 2. Aleksandrowice. 
59 „ Głowacki Fortunat, „ Z Rzędzianowie. 
50 „ Tański Stefan, z Olszanicy. 


Dom Komissowy Krakowski 
pośredniczący w nabyciu Wyrobów Stalowych 
w Sheffield (w Anglii). 

Stosunki Domu Komisowego Krakowskiego z An- 
glią o wszelkie wyroby stalowe, a mianowicie o dzwo- 
ny kościelne, koła do wozów parowych, (tyres) i resory 
do tychże, nabierają coraz większych rozmiarów. W sku- 
tek nowo dopełnionych warunków stałój umowy z fa- 
bryką pp. Naylor Vickers et Comp. w Sheffield, już się 
bać nie możemy współzawodnictwa, ale śmiało się po- 
dejmujemy wszelkićj dostawy do zaopatrzenia w mate- 
ryały stalowe zbudowanych dotąd lub budować się ma- 
jących kolei żelaznych, zaręczając za podwójną trwa- 
łość tychże materyałów. Zadanie nasze wszakże nie 
byłoby uzupełnione, gdybyśmy służąc jednćj gałęzi 
przemysłu, stracili z oczów potrzeby rolnictwa i ręko- 
dzielniczych zakładów. Dla tego zawarliśmy świeżą 
umowę z zacnym przyjacielem maszym w Sheffield 
Wielmożnym Karolem Bielańskim o dostawę drobnych 
narzędzi stalowych rolniczych i rzemiosłom przysługu- 
jących, jakoto: lemieszy stalowych, kos, sierpów, łopat, 
siekier, pił tracznych, poprzecznych, kilofów, młotów, 
a przytem heblów, pilników, świedrów i wszelkich in- 
nych narzędzi rzemieślniczych. Firma wyrobów przez 
nas sprowadzonych i zaręczonych, będzie: Karol Bie- 
łański w Sheffield, obok tego na narzędziach rolniczych 
wybity będzie znak snopek z napisem: „Szczęść Boże“ 
z małemi dwoma literami W. W... na narzędziach zaś 
rzemieślniczych będzie taż sama firma, z napisem: „pocz- 

ciwój pracy, błogosław Boże“. 
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Gdy umowa nieodwołalna między domem kommiso- 
wym krakowskim a Wym Karolem Bielańskim zawar- 
tą już została, przeto od dziśdnia Dom Kommissowy 
przyjmuje zamówienia, stósownie do cenników, które 
niebawem roześle. Dom Komissowy ma nadzieję, iż 


| znaczne korzyści jakie krajowemu kupiectwu przedstawi, 


skłonią go do korzystania z pośrednictwa które mu ze 
szczerą życzliwością ofiarujemy. 


Walery Wielogłowski i Spółka. 


Karniów 29 Października. 


Dzisiaj dopiero ukończywszy zbiory reszty już do- 
brze nadmarzniętych buraków, pospieszam z doniesieniem 
kilku słowami o tutejszćj okolicy. W ogólności urodzaje 
tegoroczne do bardzo średnich policzyć wypada — a do- 
dawszy bardzo mały plon ziemniaków, bo w wielu 
miejscach zaledwie siew się wrócił — do tego o wie- 
le gorszy gatunek wszelkiego zboża i trudności przy 


| zebraniu takowego oraz paszy — to przyznać należy, 


iż słuszne było twierdzenie Szan. Redakcyi Ogniska, 
która od dawna zachęcała do cierpliwości w pozbywaniu 
produktów gospodarskich. Dziwne wszakże przytem da- 
je się postrzegać zjawisko; bo kiedy dawniej przy nie- 
urodzaju ispodziewanćj drożyznie ludność wiejska chę- 
tnicjszą była do pracy i najmu, dziś zupełnie dzieje 
się przeciwnie; — jedna część nie uznaje dotąd potrze- 
by starania się zastąpić zarobkiem braku tego, czego 
w urodzajach nie dostaje, spodziewając się pozyskać to 
mnićj mozolnym sposobem z cudzych stodół, szpichle- 
rzów i t. p. — Druga chętniejsza cokolwiek do roboty, 
szuka zarobku tam gdzie za równą a często wyższą 
zapłatę mnićj pracować się uda choć i dalej iść wypa- 
dnie — do czego nie brakuje ułatwienia i zachęty, gdy 
i pieniądze po domach naprzód są rozsyłane, przy nie- 
sąsiedzkim trochę postępowaniu, że żawsze obcym zna- 
cznie drożćj się płaci jak miejscowym. Prawda że w ta- 
kim stanie rzeczy kążdy z nas, obcych ludzi potrze- 
bować musi, a daleko łatwićj i wygodnićj posłać po 
ludzi do wsi sąsiedzkićj, bez względu czy ich tam po- 
trzebują lub nie,— jak postarać się o dalszych najemni- 
ków z Krakowa, których stosunkowo do wykonywanćj 
roboty daleko drożćj się płaci i o pożywienie dla nich 
starać się trzeba. Tym sposobem wszelkie roboty w tym 
roku nie zwykle się opóźniły, reszta potrawu do 22 t. m. 
od kilku tygodni przez górali pokoszona, czekała po- 
grabienia! i zwiezienia, a drugićj już w tym roku za- 
mówionćj grabiarki nie mogłem na czas oznaczony o- 
trzymać. Sićów dopiero przed 2ma tygodniami ukończo- 
ny. Ziemniaki jakie były zaledwo dały się zebrać spo- 
sobem jaki przeszłego roku w listopadzie do Tygodnika 
koln. przemysłowego podałem, a że teraz śnieg i mrozy 
dosyć wcześnie do nas zawitały, w obawie byłem o bu- 


raki zwłaszcza że z powodu niedobrego nasienia drobne 
ize zwięzłćj ziemi mozolne było wydobycie; próbowałem 
kazać je wyorywać ale ani pługiem ani płużkiem od 
oborywania ziemniaków nie dało się to wykonać, uży- 
cie dopiero zwyczajnego radła w podłuż tak jak się 
wyorują ziemniaki, co drugi rządek zupełnie odpowie- 
działo przeznaczeniu tak, że 5 fornalek z pomocą 20tu 
łudzi dziennie przez nie całe 3 dni wyradliło, zebrało, 
zwiozło i złożyło w kopce 1200 korcy drobnych bu- 
raków. 

Takie to przeto zapewne są przyczyny, dla których 
dom kommissowy zmuszony dotąd ograniczać się w o- 
brocie handlu zbożowego na korrespondencyjach, ocze- 
kuje napróżno zadeklarowanych dostaw bo jeżeli tak 
wszędzie trudno o najem, nie pomogą i młocarnie; — 
u mnie dwie czekają ukończenia pilniejszych robót 
polnych, a jak będą ludzie do młocki to stan dróg 
(w naszej okolicy,) mocno zaniedbanych, nie dozwoli 
wywieść do Krakowa tego co się omłóci. 

Co do posiewów ozimych, o późnych nie wiele da się 
powiedzieć, a o wcześniejszych z powodu zimna i su- 
cha wegetacyja wstrzymana, co jeżeli tak dłużćj potrwa 
myszy w ogromnćj już znajdujące się ilości, mogę u nas 
tak oziminy jak i koniczynę zupełnie zniszczyć, czego 
tu już od lat 10ciu kilkakrotnie doświadczyliśmy. 

Ig. Lipczyński. 


Artykuł z urzędu nadesłany. 


Wysoka c.k. Prokuratorya sądu karnego w Kra- 
kowie, poleciła redakcyi „Ogniska“, rozkazem 
wydanym na dniu 8 Listopada 1860 r. do L. 
4356. Pr. wydrukować poniżćj umieszczone pismo 
Wgo Alerandra Sękowskiego; czego też w sku- 
tek posłuszeństwa władzy dopełniamy. 


*) Chociaż Redakcya „Ogniska“ umieszczając w Nr. 
39 artykuł“ pana Franciszka Wiesiołowskiego przeciw 
mnie napisany, zawyrokowała: że dla tćj kwestyi raz 
na zawsze kolumny swego pisma zamknęła, gdy wszakże 
redakcya potemu nie ma ani prawa, ani słuszności od- 
mawiać głosu zaczepionemu, przeto żądam umieszczenia 
mojćj odpowiedzi na wyż wzmiankowany artykuł. 


*) Wielmożnemu Imci Panu Alexandrowi Sękowskiemu 
etc. etc. we Lwowie. 

Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Właśnie kiedy pówróciłem z Tarnowa, zastałem list Pań- 
ski, któren dwojako mnie pocieszył; bo najprzód uwolnienie 
od dzierżawy uważam sam 2 tego co Pan Dobrodzićj sta- 
nowiska jako konieczność acz bolesną dla mnie, jednak dla 
nas obu materyalnie najmądrzejszą; powtóre w tćj: wzglę- 
ddności Pańskićj ucieszyło mnie i to, że nie zawiodłem się 


Nie będę się wdawał z panem Fr. W. w dysputę 
o lepszość administracyi, bo to za obszerna materya, 
a zresztą zapewne On z swojćj praktyki doszedł sposobu 
najlepszćj administracyi, niech więc przyniem pozostanie. 

Nie będę również wiódł z tym Panem sporu, jak kon- 
trakty dzierżawne powinny się pisać, bo pan Fr. W. 
nie jest prawnikiem, a przeciw wszelkim paragrafom ma 
wstręt nieprzezwyciężony. 

Pominę nakoniec milczeniem inne do rzeczy nie nale- 
zące sarkazmy, odpowiem tylko na dwa główne, właści- 
wą treść artykułu pana Fr. W. stanowiące ustępy. 

Oto naprzód zgadzam się na propozycyę pana Fr. W. 
względem ogólnego przez dzierżawców nad moim z nimi 
postępowaniem głosowania, i jako pierwsze wotum skła- 
dam do urny własny list pana Fr. W. który był także 
jednym z moich dzierżawców. Podaję ten list dosłownie, 
bez żadnych z mćj strony komentarzów, a Szanowni Czy- 
telnicy „Ogniska* niech osądzą, jaką jest wiara z którą 
pan Fr. W. przeciw mnie teraz występuje. 

Powtóre muszę sprostować błędne mniemanie pana 
Fr. W. co do powodu mojego zadowolnienia z rozwią- 
zania przedczasem interesu dzierżawnego, który z nim 
miałem. Tym powodem bynajmnićj nie jest jak pan Fr. 
W. wmówić usiłuje: jakobym chciał ciągnąć zyski z jego 
pracy. gdyż w roku zeszłym z odsiewów pana Fr. W. 
więcćj kąkolu i rumianku niż zboża zbierałem a dochody, 
nawet nie pokryły wydatków administracyi. Powodem 
tego mojego zadowołnienia była, i jest jedynie i wyłą- 
cznie ta okoliczność, że wnioskując z przeszłości a mia- 
nowicie z owczesnćj terazniejszości na przyszłość, mia- 
łem zbyt uzasadnioną obawę ciągłych i nadal zawodów. 
Przekładając więc szkódkę na szkodę, wolałem się na- 


(razić w pierwszym roku na stratę, którą rzeczywiście 
| doznałem, aby przynajmnićj w przyszłości mieć nadzieję 


lepszego widoku, którego wszakże nie zawdzięczam by- 
najmniej ani wkładom, ani pracy pana Fr. W., ale mo- 
im własnym wysileniom. 


Nie pozostaje mi, jak tylko przeprosić z mćj strony 
Szanownych Czytelników „Ogniska“ że tą osobistą pole- 
miką trudzę ich cierpliwość, i 

Jestem i ja najzupełnićj tego przekonania, że podo- 
bne utarezki w piśmie jak „Ognisko“ nie są na swojóm 
miejscu, niech wszakże Szanowni Czytelnicy sami osg- 


na kim o jego charakterze mniemaniu, lubo byli tacy, co 
ganili mi zbytne zaufanie, z jakim się Panu odddałem. Taż! 
Szanowny Panie, postąpiłeś ze mną zacnie, umiem to oce- 
nić. Bądź Pan pewny iż nie chcę nadużywać tój Jego po- 
wolności, pewno niedam w niczem powodu, abyś miał o mnie 
gorszą opinię, jak ja mam o Nim. Za widzeniem ośmielę 
się nie jednój żądać od Pana Dobrodzieja życzliwój rady, 
teraz polecam się Jego przyjaźni zostając z rzetelnym sza- 
cunkiem Jego najniższym sługą. 


Fr. Wiesiołowski. 


dzą, kto z „Ogniska“ uczynił pobojowisko, czy napastu- 
jący czy broniący się. 

Pan Fr. W. przejeżdżając przez okolicę Pod-Mielecką 
wpadł w zły humór, i napisał przeciw mnie artykuł, na 
który zmuszony byłem odpowiedzieć, a Redakcya „Ogni- 
ska“ zamiast zamknąć moją odpowiedzią tę polemikę, 
przyjeła dalszą równie sarkastyczną zaczepkę pana Fr, 
W., co zniewoliło mię do niniejszćj odpowiedzi, na któ- 
rój umieszczenie tem bardzićj musiałem nalegać, że re- 
dakcya pozwoliła sobie wbrew sprawiedliwości i słusz- 
ności dyktatorycznie chcieć nakazać milczenie zaczepio- 
nemu, jak gdyby pan Fr. W. dlatego, że jest współpra- 
cownikiem „Ogniska“ miał mieć przywilćj rozpisywania 
się dowolnie z osobistemi niechęciami, z zabronieniem 
nawet odpowiedzi. 

Pragnę aby ta moja odpowiedź była ostatnią w tćj 
osobistej polemice, i mam nadzieję, że tak będzie; bo 
kiedy pan Fr. W. oświadczył w Nr. 39 „że to jest osta- 
tnia jego ze mną pogadanka*, spodziewać się należy, 
że słowa dotrzyma. 

Alexander Sękowski. 


Korespondencye z kraju. 


Odbieramy w tój chwili, ważne objaśnienia co do 
ścieśnionćj konkurencyi przy regulacyi rzek naszych i 
trudnościach zachodzących w możności doprowadzenia 
Wisły do stanu porządnego spławu. Dziękujemy bar- 
dzo czcigodnemu i szanownemu korresponwentowi za 
jego uwagi, które w dalszym ciągu prac naszych zuży- 
tecznić nie omieszkamy, tóm bardzićj, iż dotknąwszy 
tylko nader pobieżnie ważnój kwestyi kommunikacyi 
lądowych i wodnych i rzuciwszy kilka ogólników na 
jakie nas stać było, nie przestaniemy wyzywać ludzi 
fachownych i specyalne zdolności inżynieryi i hydrau- 
liki posiadających, aby się rozwinięciem téj myśli za- 
jęli i zdrowemi zasilali nas radami, w artykułach, któ- 
re najchętnićj Redakcya pieniężnie nawet wynagrodzić 
zobowięzuje się. 

Zupełnie się zgadzam z szanownym i zacnym kor- 
respondentem co do przytoczonćj przez niego zasady, 
iż rzeki i główne trakty (ogólnemu w kraju przysłu- 
gując przemysłowi) kosztem i staraniem całego kraju 
utrzymanemi być powinny, i do bronienie tój zasady 
najchętniej Redakcya Ogniska otwiera swe kolumny. 
Obiecane nam zaś przez najjaśniejszego pana repre- 
zentacye krajowe, tą ważną poprawką miejscowych prze- 
pisów, zająć się zapewne nie omieszkają. 


Pomysł nowój żniwiarki. 


Redakcya „Ogniska* otrzymała w bieżącym tygodniu 
zarys nowćj żniwiarki przez Wgo H. S. pomyślanćj, 
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wraz z dokładnem objaśnieniem rysunku. Przyznać mu- 
simy, iż sam pomysł jest zupełnie nowy, i w zasadzie 
swojćj do żadnego znanego dotąd systematu nie jest 
podobnym. Z punktu teoryi ocenić go nie umiemy al- 
bowiem potrzebnych ku temu nie posiadamy zdolności, 
w praktyce zaś przekonać się o jego użyteczności nie 
byłoby trudno, gdyż mnićj on jest nawet od żniwiarki 
Xiędza Podlaszeckiego skomplikowanym i zaledwie 204. 
w.a. budowa jego kosztować może. Dwa noże rucho- 
me i kolejno w działalność wprowadzone za pomocą 
ramion składanych stanowią zasadę togo dowcipnego 
pomysłu. Uprosimy w bieżącym tygodniu kilku techni- 
ków, aby nam zdanie swe o tym pomyśle dać raczyli. 
Jeżeli będzie korzystne, to rysunek i opis szczegółowy 
tój machiny ogłosimy, gdyby zaś mnićj sąd wypadł dla 
tój machiny pochlebnym, to ku dalszćj poprawie plan 
nam powierzony autorowi zwrócimy. 


Szanowny Ziomku. 


Wyczytawszy w Nr. 43 „Ogniska“, w artykule o ko- 
munikacyach lądowych i wodnych na stronnicy 3, te wy- 
razy „Nie dziwię się więc, iż w tym stanie rzeczy, mało 
się kto spekulacyi na własną rękę oddaje, albowiem 
równoważąc zyski z kłopotami, pierwsze poświęca, aby 
się od drugich uwolnił* Ale czyliż nie od nas zależy; 
te kłopoty i trudności usunąć; i połączonemi siłami 
wygodną żeglugę urządzić? Czyliż nie podołołali temu 
Niemcy, Anglicy, Francuzi i Belgowie? “ 

Pospieszam ażeby Wam Szanowny Ziomku, w kilku 
wierszach okazać przyczyny, dla których na rzekach 


| naszych żegluga jest w tak złym stanie; i dowieść, że 


w naszóćm położeniu gdyby byli, Niemcy, Francuzi, An- 
glicy i wszystkie narody oświecone, rzekę Wisłę dogod- 
niejszą dla spławu niebyliby w stanie uczynić. 

1) Przez podział kraju, od Krakowa do ujścia Sanu, 
lewy brzeg Wisły należy do króleswta kongresowego 
czyli Rossyi, prawy brzeg do Galicyi czyli Austryi. Jako 
mieszkający przy ujściu Sanu do Wisły, jestem naocz- 
nym świadkiem, że jeszcze dotąd oba te rządy wspólnie nie 
dżiałały a jest rzeczą z naszego położenia dowiedzioną, iż 
rzeki nie można regulować, będąc w posiadaniu jednego 
tylko jej brzegu. 

2) We wszystkich krajach Europy, każda rzeka spławna, 
jest regulowana, i utrzymywana kosztem kraju, ponie- 
waż ona służy równie jak gościeniec, do wszelkich ko- 
munikacyi, i wyprowadzania płodów ziemi. W naszym 
kraju zupełnie się przeciwnie dzieje. Mieszkający właś- 
ciciel ziemi nad rzeką spławną, który często przez wy- 
łew wody, zniszczone miewa wszystkie zbiory i za goto- 
wy grosz kupować musi zboże do siewu, na pożywienie, 


1 dla swego inwentarza, na domiar nieszczęścia, włas- 
nym kosztem musi zregulować rzekę nad którą mieszka, 
rząd tylko w czwartćj części przyczynia się do tych 
ogromnych wydatków, inni zaś mieszkańcy o pół mili od- 
legli od rzeki, żadnego udziału w obronie brzegów nie 
mają, i niewiedzą nawet jak się tamy i groble robią, 
i co takowe kosztują. 


Racz Szauowny ziomku, który się poświęcasz dla do- 
bra kraju; wezwać rodaków nad rzekami mieszkających, 
ażeby wspólnie podali prośbę do c. k. władz krajowych, 
o zniesienie dotychczasowego systemu konkurencyi przy 
regulowanie rzek i obronie brzegów w Galicyi istnieją- 
cego. Cżeka Cię za to Szanowny Ziomku wdzięczność 
Rodaków nad rzekami spławnemi mieszkających. i wdzię- 
czność żeglujących po rzekach naszych. 


Kalikst Horoch. 
Od ujścia Sanu 31 Października 1860. 


Ceny zboża na targu Wrocławskim 
z dnia 7 Listopada 1860 r. 


(zredukowane na monetę austryacką licząc talar praski po 1 zł. 98 c.) 


Pszenica biała od 165—170 ff. korzec po złr. 11 c. 90; 12 
e —; 12 c. 75 wa. 

Pszenica żółta od 165—170 ff. korzec po złr. 10 c. 53; 11 
e. 86; 12 c. — wa. 


Żyto (stare) od 155 — 165 ff. korzec po złe. B c. 40; 8 c. 58; 
8 c. 80 wa. 

Jęczmień biały (stary) od 140 — 145 f. korzec po złr. 8 e. 
—; 8 c. 40; — e. — WA. 


Jęczmień żółty (stary) od 138 — 145 ff. korzec po złr 6 c. 
—; 6 c. 66; — c. — wa. 

©Qwies (szląski) od 98 — 100 ff. korzec po złr. 30.86; 4c.12; 
— c. — WA. 

©wies (galicyjski) od 98 — 100 ff. korzec po złr. 4 c. 12 4 c. 
40; — ©. — wa. > 

Groch (do gotowania) od 198 — 200 ff. korzec po złr. 9 c. 
33; 9 c. 60; 10 c. — wa. 

Groch (pastewny) od 198 — 200 ff. korzec po złr. 6 c. 66; 
— © —;8 e. 66 w. a. 

Wyka od 198 — 200 ff. korzec po złr. 6 ©. —; 6 c. 25; 7 c. 
5 w.a. 

Tymoteusz od 100 f. korzec po złr. 24 c. —; 26 e. —; 
28 c. 10 wa. 

Rzepak zimowy od 100 ff. korzec po złr. 11 ce. 73; 12 
©. —; 12 c. 35, wa. 

Stzepik ozimy od 100 ff. korzec po złr. 11 c. 55; 11 c. 90; 
12 c, 10 wa. 

BMioniczyna biała od 175—185 ff. korzec po złr. 70 c. —; 
"78 c. —; 86 c, — wa. 

Miomiczyną czerwona od 175 — 185 ff. korzec po złr, 54 
£. —; 58 c. —; 68 c, — wa. 

Qkowita za 100 kwart a 80%, Tralles po złr. 40—40 c. 65 wa. 


W zeszłym tygodniu panowała ogólną stagnacya w handlu zbożo- 
wym, gdyż dowozy były bardzo znaczne, a kupca prawie żądnego 


a= 


nie było. Niepomyślne wiadomości z Berlina i z innychtargowisk nie 
mało także wpływają na zniżenie się cen. Na tntejszym targu nie 
można było sprzedać pszenicy, nawet po tańszych cenach, a zaledwie 
dopytywali się kupcy o wyborowy towar. Spekulanci nie chcieli wcho- 
dzić w żadne tranzakcye co do żyta, a ceny spadły znowu o kilka 
srebrników na korcu. Co do jęczmienia panowała stagnacya; co |! do 
owsa nie zaszła żadna zmiana. Na groch nie było żadnego kupca- 
Rzepak odchodził po tćj samćj cenie co w zeszłym tygodniu. Koni- 
czyna czerwona w wyborowych gatunkach znalazła tylko kupca, po- 
ślednie gatunki spadły cokolwiek w cenie. Ceny okowity nstaliły się 
jeszcze bardziej od ostatniego tygodnia. 


Berlin 2 Listopada. O<owiła. Produkt ten spadł cokolwiek 
w cenie od kilkn dni. Płacono za beczkę od 19%, do 20 tal. 


Berlin 5 Listopada. Wiadomości telegraficzne. Żyto do- 
b:ze się trzyma. Na listopad za winspel 51 tal, na grudzień 50 tał., 
na grudzień, styczeń 49, tal, na wiosnę 48, tal, 


Wrocław 31 października. Wełna. Wciągu tego miesiąca 
mieliśmy ruch dużo bardziej ożywiony w handlu wełny, jak w po- 
przednich miesiącach. Producenci sprzedawali swój produkt po tań- 
szych cenach, a spekulanci nie spodziewając się nabyć w następnych 
miesiącach wełny po niższych cenach, wchodzili tym chętniej w tran- 
zakcye. Sprzedano ogółem 9000 cetnarów, a wełaa pochodziła po naj- 
większćj części z Polski i z Rossyi, szląskiego produktu było bardzo 
miło. Przybyło dużo kupców ze Saksonii i fabrykantów sukna z Ber- 
lina i płacili za średnią wełnę rosyjską 66 tal. za cetnąr, lepszą weł- 
nę po 95 do 105 talarów, za polską wełnę po 95 do 105 talarów, 
za polską wełnę w średnich gatunkach 76—82 tał. Za szląską pla- 
cono 72—78 tal. 


Polska. W Polsce zamierzają założyć dwie szkoły rolnicze, 
jednę pod Lublinem, drugą pod Radomiem, Opłata za naukę i utrzy= 
manie ucznia będzie wynosić około 50 rsr. Włościanie będą mieli 
pierwszeństwo przed innemi, 

Mieszkańcy Biłgoraju w lubelskim, wyrabiają rocznie sit i przeta- 
ków za 40,000 rsr. Oprócz sitarzy biłgorajskich, trudnią się w Kró- 
lestwie Polskim tym samym sposobem mieszkańcy miasteczka Dębna 
w sandomirskim i w dabrach Adamowa Góra w gubernii warszaw. 


Wićdeń 1 Listopada Okowita, W zeszłym tygodniu ceny 
jeszcze bardziej się ustaliły, gdyż na tutejszym targu zapasów coraz 
jest mnićj, a spekulanci przeczuwają podwyżkę cen po Nowym Roku. 
Kupcy kwapili się wchodzić w tranzakcye i ofiarowali za gradus do 
27 centów. Za gradus z odstąwą w listopadzie i w grudniu dawali 
72—73 cert. w. a. 


Wiedeń 3 Listopadą. Koniczyna. W tym tygodniu odbyły się 
bardzo znaczne dowozy czerwonćj koniczyny, lecz producenci nie chcą 
pozbyć swego produktu po tańszych cenach, woleli złożyć koniczynę 
w składach. W cenach nie zaszła prawie żadna zmiana. Za wyborowy 
towar ofiarowano 32—33 złr. za cetnar, za średnie gatunki płacono 
27—30 złr. za cetnar. Biała koniczyna w wyborowych gatunkach 
znalazła kupca i sprzedawano cetnar po 48 złr. w. a. O średnie ga- 
tuaki wcale się nie dopytywano. 


Wiedeń 3 Listopada. (Wiadomości telegraficzne.) Ruch był mało 
ożywiony. Sprzedano około 30,000 mierzyc, Ceny w ogóle spadają. 
Mierzycę pszenicy sprzedawano o 15 centów taniej. Żyto i jęcz- 
mień spadł o 20 cent. na mierzycy,— Owies trzymał się w cenie. 
Turecką pszenicę targowano o 10 cent. taniej. Rzepaku wcale 
nie sprzeduno. Za cetnar olejn rzepakowego ofiarowano 32 złr. 
Za gradus okowity płacono 72%, cent., na późnejszą odstawę! osią 
gnięto 70 centów. Co do ceny mąki nie zaszła żadna zmiana. 
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Praga 3 Listopada. Na dzisiejszy targ przywieziono 157 wozów 
Ruch był | 
bardzo ożywiony i odbyt dość szybki, co do cen prawie się nie nie 


napełnionych 4,514 mierzycami różnego gatunku zboża. 


zmieniło od ostatniego targu. Licząc na mierzycę: 


Pszenica od 81—82 f. wagi po złr. 6 c. 83 do 7 c. 13 w. a, 
Żyto py ie Pz z o 778 A 4, 
Jęczmień „ 68—71 » p» n n 30 6, 40.20 , 
Owies » 48—50, » p » 26.17 „ 20.25 , 


Ziemniaki znowu trochę zdrożały, płacono za mierzycę od 1 złr. 
30 c. do 1 złr. 50 c. w. a. 


Praga 4 Listopada Chmieł. Pomimo bardzo wysokich cen, ruch 
był bardzo ożywiony z powodu, że u producentów, znajduje się bar- 
dzo mało zapasów. Producenci sami nie wiedzą co żądać za swój to- 
war. Wszelkie gatunki starego chmielu pozbywały rię z wielką łatwo- 
ścią po wysokich cenach, byle byly jeszcze troche zielone i zawierały 
w sobie lupulinę. Płacono za cetnar chmielu saackiego 880 — 400 złr., 
ua cet, chmielu z okolic Saacu 360—380 złr., za czerwony auschaer- 
ski 320—350 złr., za zielony 280—320. złr. w. a. 


Galicya. Zestawienie przeciętych cen czterech głównych gatun- 
ków zboża, jakie były w pierwszćj połowie pażdziernika b. r. na tar- 
gach w cbwodzie przemyskim, samborskim, sanockim, tarnopolskim, 
czorikowskim i kołomyjskim, obrachowane na wel. austr. 


Zir. kr] Złr. lkr| Zi- 


kr Złr. |kr Ztr. |kr Złr. |kr 


Mec pszenicy . „| 5 | 4] 4 [64] 5 35 WE 351] 418 
a żyta . 3 55] 8 |44] 3 |79] 2 38] 1 95] 2 |25 
„ jęczmienia. „| 2 jes] a jas] 2 18] 1 so 1 jsf 1 |49 
w OWBA . . « i 4 so] a 13] 1 |37} - 85] . |95] 1 |15 
n hreczki . . . 3| 23 2 Bij . s 1 80] 1 69] 2) 8 
n kukorudzy . . „| sis]. |-|- .| 21] 2 [16 
a kart fi «4 1 46} . ef 17 ;83 58) = |88 
Cet. siana . 1 zej 1 |2lfj tieoj 1.1. + r 
„ wełny. S| adeiks| ro a. komis A - „|. l 85 
n nsien konicz. p „alu ki ` | ari” z 

Masokowity. . . „ 64] « 164] . |65] . 68] . 46 A EE | 


Francya. Monitor paryzki podaje opis nowćj machiny do za- 


rabiania chleba, pomysłu Francnza pana Reboisson, ta składa się 
z kadzi zamkniętcj bardzo szczelnie, i pozwala jednemu człowiekowi 
zarobić tyle ciasta, ile pięcin ludzi nie zdoła zarobić zwyczajnym spo- 
sobem. Od pewnego czasu zaprowadzono ważne ulepszenia w robie- 
niu chleba, a ważniejsze jeszcze zaprowadzić zamierzają; głównie za- 
leżą one na użycia machin do zarabiania ciasta i pieców z przecią- 
giem powietrza, albo pieców z ogniskiem (atre) ruchomóm. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Kraków 9 Listopada. Na dzisiejszym targu praktykowabe 
w przecicęju ceny następne w wal. austryackićj : 


pszenica . . . -« ses. « « . . Za mierzycę 6'40 
Żyło 2 D 4:48 
jęczmień „a... ..t. . .. 4 p "M 
owies PW 1 ENANE, % s . 

ziemniaki . . « « » a 044 p E 0 00 
GENOE r „ domem FAME da... e y Centnar 0:00 
stomak ea a E » 0 00 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH IPIENIĘDZY 
W WALUCIE AUSTRJACKIEJ. 
BŃraków 10 Listopada, 


Banknoty polskie za 160 zł. now.. . „ . . złp. | 387 331 
Ruble obrączkowe agio . . . -. «© 2.4 sg 110 108 
Tolary pruskie za 150 zł. now. . . . . „. .- 744 734 
Śrebro nowe . . eps eiie + 6.2 6 aa złw. 1353 134 
Półimperyały rosyjskie . . . . . "= Mi ro *8P 
Napoleondory 20-fr. . . . - « « grineil (410, 5 
Dukaty holenderskie ważne . . . « « « .« 15 6 30 6 20 
Dukaty austryackie . . . . « . e "Ua 6 40 6 30 
Listy zastawne galicyjskie z kuponami .. ty] 86 50 | 85 —. 
Obligacye indem. z kupon.. . . . « « »« « «x | 68 50 | 67 — 
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . «. «. «a | 76 50] 75 — 
Akcye kolei galicyjskiej, za sztukę . AC « .g|152 — 150 

Listy zastawne polskie z kuponami . . . . złp.|100 99 


PT fce w ln A 


Bom Kommissowy Iirakowski. Spadek cen wstrzymał 
dcm kommisscwy w rozpędzie jego działalcości, Nagromadzone zbcże 
spoczywa na składach, idąc na przetrzymano z igraszką spekulantów, 
którzy zakupna wstrzymać polecili. Jest prawdziwe nieszczęście, iż 
w tenczes sl ady nasze pelne, gdy żydzi przerażeni spadkiem zboża nie 
kupują od cbywateli, i w tenczas też słyszymy odzywająceię głosy. 
„Masz domie kcmmieszwy zbcże, które żydowi przez gerdło przejść 
nie mcże*! Ale gdy targi są cżywione; to Mosick szczęśliwszy bo 
obcesowy i natrętny a w trzos obwinięty. Pomimo tego i namby się 
nie źle wiodłe, gdyby termina były ściśle dotrzymane. Do tego wpra- 
wimy się pomału ipoznemy korzyści ak! uratności, a na to dość czasu 
bo teżto dopiero zaczyna świtać nowa era przemysłu. 

Dobrą uowirę ślemy tu pcsiadaczom lasów. iż świeżo odebraliśmy 
polecenie zakupicnia nad jedną ze sławnycoh rzek w Galicyi lub w Kró- 
lestwie Polskiem (nad Wisłą) pięciu tysięcy sztuk dębów do 
okrętowćj budowy zdatnych, zdrowych i liczących od 80 do 100 lat, 
a tém samém mających 24 cale średnicy albo i więcćj. Wzywamy 
przeto posiadaczy lasów dębowych, któreby nad rzekami spławnemi 
były pcłożcne aby nam deklaracye swoje i warunki nadesłać raczyli, 
te zań knpojącemu hurtcwnikowi natychmiast prześlemy, żądając od 
niego stancwczych irstrukcyi i pieniędzy. W. W. et Co. 

Mamy knszę tatarczarą na sprzepsż po fl. 13 w. a. korzec, nafto 
w l i 2 gatunku, smołę I futro szopy w komisie. 

Herbata świeża nadeszła dzisaj. Dzwony stalowe są w drcdze. Rów- 
nież otrzymaliśwy świeży zapas sukna Leżajskie go. 


INSERATY. 


W Dobrach Gorajowice 
w obwodzie Jasielskim, są 
do sprzedania 


Drzewa Owocowe, 


a mianowicie: 


sztuka po. 


Wiśni łutowych ” 
Wiśni białych » 
Czsreśni wielkich „ 


Saczepki duże, trzechletnie, brzo- 


skwiń w wybornym gatunku, Złr. 


'Trześni łutowych szt. po. 


Gruszek (berów letnich) szt. po. 
Gruszek (berów zimowych szt. po 
Jabłek zimowych szt. po. . . . 

Przytem zawiadamia się, 
w ogrodzie Gorajewio do nabycia róże w naj- 


kr. | piękniejszych gatunkach i w różnych kolo- 
6d 9 0 1 — | rach, w gruncie rosnące, p'eniek po 6 kr. 

a 40 Zamówienia robić można Istownie, adresu- 

45 56 6 40 | jąc wprost do zarządu ekonomicznego w Go- 

zwa 40 | rajewicuch poczta Jasło. (87-2-3) 
GA b ó O 40 z 

40 
1 | Młocarnia ręczna 
30—35 | w ;upełnie dobrym stanie, jest w „Domu 


iż są również 


Komissowym* do sprzedania za nader ta- 
(83-2-3) 


nią cenę. 


WALERY WIELOGŁOWSKI, Redaktor odpowiedzialny. — Nakładem Bzbakcji. — W druk. CZASU. — Rządzca, ANTONI ROTHER. 


